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Pan i Wanda wbrew  w o li zarum ieniła się, 
spuściła oczy i pow iedziała p rzy jaźn ie :

-  Ach, Dorciu, kiedyż ty spow ażn ie jesz?
-  Chciała pani pow iedz ieć: zmądrzejesz, -  

zaśm iała się niepewnie, -  ja w iem, że robię 
głupstwa... ale pan się nie gn iew a? -  wyciągnęła 
białą, kształtną rękę.

-  Co za przypuszczenie, -  uścisnął podąną 
fęł<?. -  pani jest bardzo zacna i kochana, bo 
pani jest szczera bezwzględnie, wyjątek może 
jedyny wśród pań z zakładu.

-  A  mnie do jak ich pan za lic za ?  -  spytała 
z uśm iechem pani Wanda.

-  Pan i kłamstwem nie sp lam i ust, ale szcze
rość pani posiada liczne szczerby i luki.

-  C zy li innemi słowy, bywam fałszywa, -  
zaśm iała się z pozorną wesołością.

-  1 to nie, -  zaprzeczył spokojnie Borow ie
cki, -  tylko pani om ija lub przem ilcza z rozmy
słu drażliwe sprawy. Nie jest to fałsz, lecz ostroż
ność żóraw ia.

-  Ach, gdybym ja mogła być podobną do 
pani, -  westchnęła szczerze Dorcia.

-  Bądź pewna, Dorciu, -  rzekła lekko roz
drażniona pani Wanda, -  że gdy dożyjesz moich 
lat, spotka cię taki sam zarzut, bo zapewne nie 
zechcesz na rozcież otw ierać twego serca na 
każde żądanie.

Borow iecki, w idząc, że ona zw raca się z od
pow iedzią do Dorci, użył tej samej drogi i rzekł 
z uśm iechem :

-  Tak, tak, panno Dorciu, żądania staw ia 
tylko fen, kto posiadł jakieś prawo, ale gdy ktoś, 
pozbaw iony w sze lk ich  praw, prosi o łaskę, to 
inna rzecz, i jestem pewny, że pani byłaby w spa
niałomyślną. Prawda, panno D orc iu?

Patrzała na oboje trochę zm ieszana i bąknęła:
-  ]a?... ja nie wiem...
-  A leż Dorciu! -  zawołała pani Wanda, -  

czyż nie m iewasz takich tajemnic, których nie 
chcesz w yznać przed sobą, a cóż dopiero przed 
d rug im i?

-  Tylko, panno Dorciu, -  pospieszył Boro
w iecki, -  niech się pani tajemnicą nie zasłania, 
bo dojdzie pani do tej doskonałości, iż tajemnicą 
będzie, czy pani lewą nogą wstała, czy praw ą? 
czy pani lepiej smakuje kawa, czy czeko lada? 
S ło w o : tajemnica, to bardzo wygodny płaszczyk 
na słotę i pogodę, to ładna chmura, pod którą 
chroni się często egoizm. Tak, panno Dorciu, 
i niech pani un ika tajemniczości.

Pan i Wanda zagryzła usteczka z gniewu, gdyż 
były to przedżeźniania jej odpowiedzi, gdy pytał, 
czy długo jeszcze zostanie tutaj ? czy wyjedzie 

\ na w ieś do s ieb ie ?  czy nie uda się do jakiego 
, |  zdrojow iska w  kraju lub zag ran icą? czy może 

do niej pisywać. W łaśnie przem yśliwała nad ciętą 
odpowiedzią, gdy odezwała się Dorcia z dobrym 
uśm iechem :

-  M oi państwo kochani, dlaczego mam być 
konduktorem w aszych piorunów, czy nie byłoby 
lepiej, ażebyście to sobie sam i pow iedzie li bez 
mego pośrednictw a?

-  N iech żyje szczerość! — zawołał Borow ie
cki, w znosząc kapelusz w  górę, i dodał ze śm ie
chem wesołym : -  h ip ! h ip l hura!

-  Naprawdę, Dorciu, jesteś nieoceniona, -  
zaśm iała się pani Wanda.

-  W iedziałam  o tem, -  pow iedziała z po

wagą, co ich oboje pobudziło do w iększej we
sołości, by li bow iem po sprzeczce i w ypow ie
dzeniu swych prefensyi w  takiem usposobieniu, 
że byle jak i powód w yw oływał u nich wesołość.

Dojeżdżali do altany, do kresu jezdnej drogi, 
a dalej trzeba było iść pieszo.

-  A  to co za buda ? -  zawołała Dorcia, w ska
zując na drewnianą szopę, z odsłoniętą ścianą 
od drogi.

-  A ltana! -  odrzekł Borow iecki.
-  Altana ? -  zdziw iła  się szczerze pani Wanda, 

wyobrażała sobie bowiem, że ujrzy ładny, sty
low y budynek, urządzony wewnątrz jeśli już nie 
z komfortem, to wygodnie dla odpoczynku tu
rystów.

-  jak fu brzydko i brudno, -  patrzała Dorcia 
na zaśm ieconą podłogę, na brudne ławy i ściany, 
zapisane nazw iskam i i im ionam i przechodniów, 
pragnących tym sposobem zyskać sławę.

Niektórzy, dbali o przyszłość, w yrzyna li litery 
głęboko scyzorykiem  w  drzewie,- inni nader sta
rannie cien iow ali p ism o; a jacyś malarze nary
sow ali nagie ciała ze swoim  podpisem.

-  W  czasie deszczu zawsze jest dach nad 
głową, -  pow iedzia ł z wyrozum iałością Boro
w iecki, -  i tu zjemy może drugie śniadanie.

-  Ach, nie tu! -  zawołała pani Wanda, — 
już lepiej na trawie, na głazie, byle nie w  alta
nie, która cała dyszy próżnością i głupotą ludzką.

Borow ieck i w zią ł plecak, laskę i ruszyli w y 
godną drogą w  głąb Doliny, nad głośno szem rzą
cym strumieniem, w iecznie spieszącym. M iejscam i, 
na głazach, w  ściśnięfem  korycie, zżymała i pie
niła się woda, to znów  bełkotała wesoło lub c i
cho szemrała.

Z obu stron, na stromych zboczach rosły 
lasy, które pięły się w  górę do nagich, sk a li
stych turni. P rzew ażały ciemne, iglaste smreki, 
a tu i ówdzie wśród nich buki z b iaławą korą 
zaledw ie zie len iły się jasnemi, rozw ijającem i się 
liśćm i.

Przed nim i w znosiła się stroma ściana G ie
wontu, w  którego rysach, szczelinach i żlebach 
jaśniał b iały śnieg w  prom ieniach czerwonego 
słońca, tern bielszy, że w  otoczeniu ciemnych, 
szk lących od sączącej się wody ścian granito
wych.

Gdzieś poniżej turni odzywały się dzwonki 
pasącej się trzody, które zlewając się z szumem 
potoka, ze szmerem lasu, tworzyły dziwnie har
monijne dostrojenie się do tej przepięknej Do
liny, zalanej słońcem.

Dorci zwykła, wygodna droga wydała się 
zbyt pospolitą i szła cichym lasem, szuka jąc 
kw iatów , podpatrując małych, w  gałęziach ukry
tych śp iewaków  leśnych.

Oni sz li oboje obok siebie przez jak iś czas 
w  m ilczeniu. D ziś pani Wanda była wyjątkowo 
piękna. Z twarzy ustąpiła w sze lka troska, nie
pokój, czuła się wolną, panią swych m yśli i pra
gnień, gdyż po w ysłan iu listu m iała wrażenie, 
że spadły z niej w ięzy, które ją dotąd krępowały. 
Oczy m iała pogodne, wesołe, a około ust uśm iech 
dobroci i słodyczy.

-  jestem naprawdę wdzięczna panu, -  prze
m ów iła cichym, dźw ięcznym  głosem, -  za tę 
m iłą w yc ieczkę ; jest mi fu dziwnie dobrze, a panu ?

On, w idząc ją lak piękną i św ieżą, poczuł

nagle zazdrość o jej męża. Sposępniał, ale rzekł 
tonem swobodnym:

-  1 znów minie jeden dzień szczęśliw y, cho
ciaż troska będzie mu towarzyszyła jak cień.

Spojrzała na niego uważniej, pytając:
-  jaka znów  troska?
-  A  chociażby o dzień jutrzejszy. Czy bę

dzie taki czysty błękit, czy będzie słońce tak 
samo św ieciło  i czy pani będzie równie dobrze 
jak dziś.

-  Ach, ju tro?! -  uśm iechnęła się, -  niech 
jutro troszczy się o siebie.

-  To wiem, że zdaniem pani nie należy py
tać, kiedy róże zwiędną, ale bywa też inaczej. 
U mnie ta troska o jutro psuje piękne dzisiaj, 
m ęczy mnie, nuży, zatruwa każdą chw ile  szczę
śliwą.

-  jak i pan jednak n iecierp liwy, -  uśm iech
nęła się, -  a wyobraźnia zajmuje u pana p ierw 
sze, decydujące miejsce.

-  Mogę cierp liw ie w iek czekać, jeśli wiem, 
że idę do celu i że cel ten osiągnę, -  patrzał 
na nią zakochanemi, smutnemi oczyma, lecz 
gdy po każdym  dniu przeżytym spokojnie, za
w iśn ie nademną smutne pytanie, a co będzie 
ju tro? w ów czas c ierp liw ość staje się tchórzo
stwem, które nie smie spojrzeć w  oczy niebez
pieczeństwu, -  a w idząc ją tak spokojną, mó
w ił podniecony: -  są ludzie, którzy przez, dajmy 
na to, prostą bierność, zam ykają oczy i uszy, 
chociaż w iedzą, że każdej chw ili może uderzyć 
piorun, że z lada wiatrem może napłynąć czarna 
chmura, która zaćm i i zn iszczczy  tę w iotką 
i sztuczną atmosferę c iszy  i słońca.

Pan i Wanda doskonale zdawała sobie sprawę, 
dlaczego on tak m ów i i o czem, a jego rozdra
żnienie i alegoryczne wypow iadanie się, spra
w ia ły  jej przyjemność, jak on się w ysila, uśm ie
chała się do siebie, ażeby ją przekonać o tem, 
co w iedzia ła dawno i co już na zawsze usu
nęła, zażądawszy rozwodu.

-  O ciekawych ludziach pan mi opow iada 
tak obrazowo, -  uśm iechnęła się -  a chociaż 
ich nie znam, zaczynają mnie interesować... W ięc 
oni, przez „prostą bierność", jak pan sądzi, nie 
obaw iają się ani burzy, ani p io runów ?

Spojrzał na nią gniewnie, czy kpi, czy żar
tuje?... a może on nie dość wyraźnie zaznaczył, 
że tu o nią i o niego chodz i?

-  Czy pani naprawdę nie rozumie, że mó
wiłem...

Wtem, gdzieś z turni rozległ się dźw ięczny 
i s ilny  śpiew  juhasa:

„Chodzym koto ściany miłościom zwięzany,
Puść mie dziwce, puść mie, kwiofecku kochany".

a zakończył te słowa wściekłym , namiętnym 
w rzaskiem , który k ilkakrotn ie odbił się od turni, 
w irchów  i ścian skalnych.

Borow ieck i nasłuchując echa -  szepnął na
miętnie:

-  S łyszy pan i?
Ona leciutko się zarum ieniła i szła dalej w pa

trzona w  drogę.
Po chw ili z przeciwnej strony, od w irchów  

potrzaskanych skał odpow iedziała juhaska:

„Boże mój, Boże mój, cóż jek temu winna,
Ze kocham Janicka, choć jek nie powinna".


